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R Y S Y  Z  I N D Y Y  Z A C H O D N I C H .

1 S  astępuiące ułam ki  w y i ę l e  zostały z m a ­
łe g o  d z i e ła ,  pod t y t u łe m :  S z e ś ć  m i e ­
s i ę c y  p r z e p ę d z o n y c ł i  w  Z a c h o d ­
n i c h  I n d y i a c h ,  w y d a n e g o  n ie d a w n o  
w  Londy nie  przez  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  
który, a p o w o d u  iż stan iego zdrow ia  w y ­
m a g a ł  c iepleyszego klimatu , t o w a r z y ­
s z y ł  s w o i e m u  k r e w n e m u ,  D o k t o r o w i  Co -  
l e r i d g e , ś w i ć ż o  m i a n o w a n e m u  Bisk u­
p o w i  w  Barbados , w  podróży iego  do 
Irtdyy i od praw ił  z nim la z e m  p ie r w s z ą  
podróż w  iego dy ec ezy i .

Opisanie przybycia do Barbados iest 
iednym z n a y ż y w s z y c h  obrazów w  tern 
dziele.  —  O ś w ic ie  postrzeżono przed 
sobą zatokę Carlile ; w i d o k  ićy  c z y n i ły  
nader p r z y j e m n y m  i w e s o ł y m  wo ienn e  
i kupieckie okręty na k o t w i c a c h ,  p o ły s-  
kuiące b a r k i ,  czarni, m a y t k o w i e ,  m i a ­
sto rozciągające się w z d ł u ż  b r z e g ó w  
szklniących iak śrebro , i nieprzeyrzane 
palm szeregi. ,

W y l ą d o w a n i e  pie rw szego Biskupa 
e w a ng e l i ck ie g o  w  B a r b a d o s , w y s t a w i a ł o  
nader z a y m u i ą c y  widok. Na w o j e n n y c h  
okrętach p o w i e w a ł y  b a n d e r y , żerdzie 
ż a g l o w e  p e ł n e  b y ł y  m a y t k ó w ,  działa 
b i ł y  z bateryy.  Grobla w  porcie,  
b a r k i ,  p a l e ,  n a w e t  da ch y  na domach, 
d r zw i ,  okna, s ł o w e m  naymnie ysz e mieys- 
c e , na któ rćm  stopa ludzka pomieścić  
się m o g ł a ,  zapełnione b y ł y  massą czar­
nych t w a r z y .  G d y  ł ó d ź ,  na którćy się 
B isk up  z n a y d o w a ł ,  p o w o l i  płynęła, w i ­
dać by ło  szczególnie yszy  ruch w  tćy  
ca łe y  massie:  widzia no,  iak ci ludzie

w y c i ą g  li ręce , w y w i i a l i  ch ust kam i,  
t a ń c z y l i ,  skakal i ,  po z iemi  się toczyli,  
i  słyszano icb ś p i e w y ,  k r z y k i ,  i p r a w i e  
ryczenia  ; aż nareszcie cała  okolica ieden 
t y lk o  w y s t a w i a ł a  w i d o k  p o w s z e c h n ć y  
uc iechy.  W s z y s c y  w y b u c h n ę l i  w  dziki 
ok rzy k  ra dośc i , a to z za p ałe m  , k tó ry  
( i a k  m ó w i  autor)  strachem m n ie  prze­
r a z i ł ;  prz ysz e d łe m  nieco d o s ie L ie ,  g d y  
ch ór m łod y ch  Murzynek w  te o d e z w a ł  
się s ł o w a :  »Biskup przy był !  przyieżdża,
aby nam w s z y s t k i m  ślub dał!«

Z  Barbados Biskup udał  się na z w i e ­
dzenie  w y sp y  Trynida d.  T a m  uyrzano 
ieszcze d w i e  osady pochodzące począt­
k o w o  od hiszpańskich Indyian, i nieskoń­
czenie  z a y m o w a ł a  podróżnych różnica,  
zachodząca pomi ędzy  niemi a Mui*zyna- 
mi.  T e  pokolenia m n i e y  się różnią ko­
lorem t w a r z y ,  niż u m y s ł e m ;  u Indyian 
życie  stoi s p o k o y n e , u M u r z y n ó w  dr ży  

. z draźliwości.  Murzyni  nie mogą m i l c z e ć ; 
m ó w i ą  cz ęs to ,  sami, niewiedząc o tem ; 
każda namiętność iest w  nich g w a ł t o w n a :  
ich g n i e w  nagły  i bu rzl iw y  , radość 
w r z a s k l i w a  i bez  g r a n i c , c iekaw ość  zu­
c h w a ł a  , a m i ło ś ć  tylko chucią z m y s ł o ­
w ą .  N a w e t  n i e w o l n i c y  maią pogardzać 
I n d y ia n a m i , i to podobna do p ra w d y ,  al­
b o w i e m  ich u m y s ł  iest ni erówni e niż­
szy. Zdaie się , iż niezdolni są do ruchu 
u m y s ł o w e g o ,  k tó ry  iest u dz ia łe m  innych 
ludzi ; więdną,  gdy ich przesadzońo, um ie­
rają przy pracy,  nie łączą się z w ła sn ćy  
chęci  z żadnćm europeyskićm lub afry- 
kańskićm pokoleniem. C h oc ia żb y m ?  da­
no dostateczny sposób do życia,  lecz zosta­
w ion o samym sobie, przecież ludność ich 
zm niey sza łab y się co roczn ie;  ieśli się ich 
przymusza do iakiego ulepszenia, czynią



t o  bardzo niechętnie,  i  w p ad a  i 3 w s w ó y  
stan d a w n y ,  skoro nie mai& z e w n ę t r z ­
n e g o  popędu. ' •*.. &  . i  i

»Jak tylko dowiedziano się o p rz y ­
byciu Biskupa,  natychmiast  ze b ra ło  się. 
m n ó s t w o  ludzi k o l o r o w y c h .  O  godzinie  
ę tey  dóm P. Mitchella otaczały  t ł u m y  
m ę ż c z y z n  , kobiet i dzieci  środ nieusta­
jąc ego  g w a ru .  Jedni przybili  ch rzc ić  się, 
inpi brać śluby , inni nareszcie r oz maw iać.  
W s z y s c y  weszl i  do d o m u  bez naymniey-  
szć y  o b a w y  i bez żadnego p r z y m u s u ; 
biegal i  w sz ęd z ie ,  a tak sobie rozprawial i  
1 śmialt ,  iak g d y b y  w e  własnych byl i  
chatach.  ..

Z tą d o d p r a w il i  tnałą  w ę d r ó w k ę  do Try-  
nidad , na statku p a r o w y m ,  w  t o w a r z y ­
st w ie  P .  R alp h  V V o p d f o rd a ,  Gubernato­
r a ,  od którego podróżni  do wiedz ie l i  się 
o następnem zdarzeniu. —  G d y  statek 
p a r n y  z  warsztatu spuszczono,  Guberna­
tor dla ziednania wziętości  tego ;rodżaiu 
żegludze,  o d p r a w i ł  przeiazdkę z l ic ą n ó m  
t o w a r z y s t w e m  po niektórych Bąćeis (uy- 
ścia r z ć k )  do O c e an u  w i e lk ie g o .  P r a ­
w i e  w s z y s c y  znayduiący s ię  na pokła-  
dzie, ulegli chorobie  morskićy,  i gdy sta­
tek w r a c a ł  prz ez  Bocagrandę, na pok ła ­
dzie stał  ieden tylko Gubernator  i sternik. 
G d y  w ła ś n ie  dostali się na sam środek 
ciaśniny, uyrzeli  ma łe g o  korsarza, iakich 
p o d ó w cza s  na morzu K a r a i b ó w ,  w  czasie 
zabu rzeń w  Kolumb ii ,  m n ó st w o  krążyło;  
ten z napiętemi żag lami zm ie r z a ł  ku T r i -  
nidad. Jego k ie r u n k u ,  w  iakim p łyn ął ,  
n i e m o ż n a  b y ło  sobie w y ia ś n i ć  ; lecz iak- 
że się z d u m ie l i  patrzący na to zdarzenie, 
w i d z ą c , że statek zbl iżaiąc  się ku b r z e ­
g u ,  nie spuszczał ż a g l i ,  lecz w p ro st  na 
b r z ć g  p ę d z i ł  , i  nakoniec  osiągł,  a mayt-  
k o w i e  p o w y s k a k i w a s z y , ia k b y .o błąk a ni  
uciekli  w  krzaki . “W i d o k  ten tak b y ł  
uderzający,  iż P. Ralp h  kazał płynąć ster­
n i k o w i  do rzeczonego Korsarza , w  celu 
odkrycia  p rzyczyn y t a k o w e g o  postępo­
w a n ia .  Za zbl iżeniem s i ę , spostrzeżono 
statek iakby zupełnie opuszczony. Pan 
R a l p h  uda ł  się na pokład, i  iuż prz ebiegł  
kilka iego części żadnśy ż y w ć y  duszy 
nie zn ayduią c,  gdy w  t ć m  w  m a ł ć y  po-
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bpczneV.kaiucie zn alazł  cz ło w ie k a  na ma- 
t'ach'slezęjęegp , k tó r y  z n a c z ń i e i M  *.mor- 
d t w a f t y  Wsta by .  Lodwi^- że m ó g ł  p rz y ­
brać postać proszącego ; zbladły  iak śmierć  
drża ł  ze st rachu,  w ł o s y  m u  p o w s t a ł y  
na g ł o w i e :  y>Misericordia! M isericordca! 
slvc Mnria!«- to było  w s z y s t k o ,  co w y ­
m ó w i ć  zd oła ł .  P.  Ralph zap yta ł  go, 
coby> za p o w ó d  b y ł  podobnego postępo­
w a n i a  m a y t k ó w ,  lecz żadnćy inney od­
p o w i e d z i  nie odeb rał ,  prócz .o d gło su :
» M isenc. ordia /«

Sabeis quien soyT  ( W i ć s z ż e  ty kto 
ia ie stem) zapytał  go Gubernator. » E l —  
cJ—  O  Senor Ahsericordia !& (T en —  ten —  
O p a h i e  z m i ł u y  się!) o d p o w ie d z ia ł  kor­
sarz. Dług o  n a m ę c z y ć  się trzeba by ło ,  
taim się w y d o b y ł o  od rliego wyraźną od­
p o w i e d ź  ; lecz w  koń cu  r z e k ł :  że w i ­
dzieli  statek,  który ich ś c i g a ł ,  w e d ł u g  
w sz elk iego podobieństwa do p r a w d y ;  
na pokładzie  iego d w i e  tylko zn ay d ow ały  
się osob y ,  sam zaś statek, bez żagli ,  
‘wpro st  pod w i a t r ,  p r z e c i w  pęd o w i  w o ­
dy i b a ł w a n o m  p ł y n ą ł  ; że zaś dobrze 
w i e d z i e l i ,  iż żaden okręt  przy p om o cy  
ludzkićy,  podobnie p ły n ą ć  nie zdoła, s ły ­
sząc nadto s t łu m io n y  ł o s k o t ,  tudzież 
w ie lk ie  poruszenie w o d y  w id zą c,  w s z ys t ­
ko to r a z e m  w zi ę l i  za nadprzyrodzone 
z i a w i s k o ,  a zatem w  trw o d ze  niepoiętey,  
statek s w ó y  wpędzi l i  na brzeg ,  aby się 
iak o żk olw ie k  ratować.  On sa m  ruszyć 
się nie może,  a skoro usłyszał  Pana R a lp h  
i d ą c e g o ,  m ocn o b y ł  przekonany,  iż z ł y  
duch przychodzi zabrać go z sobą.

»Osad& Antoniego G om ez a  w T r i n i -  
dad , w  k tó r ćy  u p r aw ia ją  kakao,_ iest nay- 
pięknieyszą na c a łć y  wcyspie.. , L e ż y  ona 
na w o ln o  w zn osz ąc ym  się pagórku, ,ą g ó ­
r y  zarosłe,  t w o r z ą  za pią  kształt  roman­
tycznego amfiteatru. D p m  w ł a ś c i c i e l a ,  
w r a z  z zabudo wani ami gosppdarskiemi, 
l e ż y  tuż przy stepie d o  la su ,  i nie 
m a s z  spokoynieyszego i prz yi em nieys ze-  
go mi eysca na ś wieci e .  K a k a o ,  rośl i­
na bardzo del ikatna, dochodzi 10 do i 5 
stóp w y s o k o ś c i ; nie m o że  ona w y t r z y ­
mać  promie ni  s łonecznych,  dlatego  część 
lasu w y c i ę t o ,  zostawuiąc d r z e w a  nay-
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w y ż s z e  i gałęziste ,  k tó r e  w z a i e m n i e  do- 
tykaiąc  się ga łęzi am i , t w o r z ą  zasłonę, 
a pod i e y  c ie ni em  , drze w k a  k a ka ow e  
naypyszuiey się udaia, Z d a ł a  cała  osada 
m a  postać lasu ; okrzesane b o w i e m  pnie 
d r z e w  wyr. iosłych , osłania l iść c iemno­
zielony k a k a o w ó y  rośl in y,  a t »  i ó w d z i e  
b ł y s z c z y  kóralina iashr ąwemi  l istkami.  
G ł ó w n a  ulica p r o w a d z i  przez środek osa­
dy, a od nióy l iczne rozchodzą się a le ie  
w  roz maitym  kierunku.  T e  aleie,  r ó w ­
nie iak cała osada, są z e w sz ą d  obsadzo-- 
ne k r z e w a m i  k a w o w e m i ,  które  liściem 
ciemno si e lo nym  naksziałt lauru portu­
galskiego, k w i a t e m  w  kolorach do iasmi- 
nu p o d o b n y m ,  i n ayw onn ic ysz ym  zapa­
chem, i z m y s ł y  czaruią i wy obraźn ię  za- 
c h w y c a i ą .  W o d a  obficie rozcnodzi  się 
po tych zaroślach, a m i ł y  w i a t r  p o w i e ­
w a ł ,  gdyśmy  się w  osadzie przechodzi l i .«

»Późno przyb yl iśm y do San Fernan- 
d e z , i ieszcze. 7 do 8 mil  (angielskich)  
ie cha ć  nam trzeba było do mieszkania 
P .  Mitchella w okręgu Neparina. Miesz­
k a n i e  d o w ó d z u y , r ó w n i e  iak większa  
część mieszkań zn a y d u i ą c y c h s i ę  w  środ­
k u  w y s p y ,  w ca le  różn ą  mi a ła  postać od 
te£ o, co m  dotąd w idz ia ł ,  Podobnieysze 
do obszerney chaty naczelnika in dy ysk ich  
pokoleń,  niż do mieszkania angielskiego 
osadnika, i ze w n ą t r z  i w e w n ą t r z  du sto­
do ły  z b l i ż o n e ,  t ćm  się t y lk o  różni ło,  iż 
dach gusto wnie  by ł  pokryty  liściami pal­
m y  Caryoł; goł ęb ie  s iedziały  na b e j a c h ,  
a w i a t r  w i a ł  ze w sz ec h  stron przez o t w a r ­
te ga le ryie .  Obiad ( trzeci iuż w  t y m  
d m u )  b y ł  w y b o r n y .  Pa ni  Mitchelt w y ­
s ł a ł a  s w e g o  matadora (rze/nika)  do ga- 
iu, (tak n a z y w a i ą  ter lasy odw ieczne) aby 
się postara ł  o j a k o w e  łak otk i  dla nas, 
i  dosyć b y ł  s z c z ę ś l i w y m  n a t ć m  p o l o w a ­
niu. Miel iśmy d z i k a ,  agoutis  (k r ó l ik i  
brazylskie) ,  i d e l ik atne la ppy  ( ? ) ? —  pysz­
ną palmę p o z b a w io n o  korony,, aBy na m  
sporządzić iarm uż  p a l m o w y .  Pani  Mit­
chell  z t ć m  wszystft ićm r a o c i »  ż a ł o w a ł a ,  
ż e  nam nie m o g ł a  za s ta w ić  m i ę s r  z m a ł p  
lub le g u a n ó w ę  uskarżała  się t a k ż e ,  i ż  
susza wi elk a b y ła  p iz ycz yną ,  iź n a y w y -  
borniey sze  w ę ż e  płoszą się i  niela *w o się

i.łią łovvić .  Pokrzepil iśmy się iednak por­
terem, maderą i radzi by l iśmy ,  że  można 
by ło  wcz eśni?  iść na spoczynek.  Ja spa­
ł e m  na sofie w p o k c u  b a w ia ln y m . Ileż 
r azy  z r y w a ł e m  się na szelest w i a t r u  m i ę ­
dzy liściami p a l m o w e m i  ; a w y g l ą d a i ą c  
w i d z i a łe m ,  z początku z n i e m a ły m  prze­
strachem, iak iskry bezprzestannie z da­
chu się s y p a ł y !  Niekiedy ca ła  część po­
koju ośw ie co na  b y ł a  roiem m u c h  ogni­
stych ś w i e c ą c y c h  ; niekiedy iedyna  la m­
pa rnaydu iąca się w  pokoiu błysła jaskra­
w y m  pro m ieniem , i z n o w  w s z ę d z i e  gru­
ba ciemność panow ała .  Skoro tylko ś w i t  
nastąpi ł,  sąsiadki moie, m a ł p y , t a k  okrop­
ną w r z a w ę  w  Jesie roz poczę ły ,  iż ani so­
b ie  m o g ę  p r z y p o m n i ć , i żb y m  kiedyżkol-  
w i e k  m i a ł  s ły sz ćć  podobny h a ł a s .&

Biskup  z w i e d z i e  szy Trini da d,  w y e p y  
S.  Ł u c y i  i S. W i n c e n te g o ,  w r ó c i ł  do B ar­
bados.  A u to r  m a lu ie  tu stan n i e w o l n i ­
k ó w  w  tey n a y daw n ie y s zćy  osadzie ka- 
raibskiey A n g l i k ó w .  »Niech iakie chcą  
bedą mniemania o życi u do rosły ch  nie­
w o l n i k ó w ,  lecz P . B u x t o n * )  u y r za w szy  
dzieci  tuteysze,  musiałby itr szczęąJiwe- 
m i  n azw ać.  W  zm ie nn ym  k l i m a c i e  A n ­
g l i i ,  gdzie dzieci  w s u k n j e  i płaszcze p o -  
obwi  w  czapki  i boty ubrane bydź
m u s ^ H t l ę  mo żna  m i e ć  na w e t  w y o b r a ­
żenia | jtdk szynko rozw ii a  się ż y c i e  dzie­
cinne w  Za ch od nich  Indyiach. T u  m a ły  
Ba rhn s indyyski  po 12 miesiącach życia,  
podobny i e s td o r o s łe m u m ę ż e z y z ja ie ,  i nie 
t a k , iak dzieci  nasze w  t y m ż e  w i e k u  
z  w e y r z e n ie m  żadnego rozsądku nie o b -  
ja w i a i ą c e m  spogląda , lecz  w p atr u ie  ś ię  
w  c z ło w i e k a  z z u c h w a ł ą  prostotą,  iaką  
pospolicie Rafael  w  oczach dz ie c i  w y - ,  
m a lo w a n y c h  p r z e z . s i e h i e w y d a w a ł .  D z ie ­
ci M u r z y n ó w  tańczą w  k o ł o  s w y c h  ro­
d z i c ó w  na  f o l w a r k u  p r a e u i ą c y c h , lub 
rzucai ą  na siehie s ieczką,  —  G d y  w r a ­
cam , Je r r y jo r im b o ,, m ó y  szc zc zegó lny  
f a w o r y t ,  m u s i  m i  koniecznie  w l e ź ć  n a  
k a r k ,  a by  nzię p o g ła s k a ł  po Brodzie?  
a  g d y b y m  n*e m is i  każdemu. M u r z y n o w i

*), Z r  a-i y  oó ro u ca  w sse l& icb  u 'ep si eń  Stani n ie w o l-
m n ó w  i t .  d .
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podać r ę k i ,  w y s t a w i ł b y m  się na taką 
n i e p r z y j e m n o ś ć , i ż b y m  może i spać nie 
m ó g ł .  —  Izba dziecinna szczególnieyszy 
w y s t a w i a  widok.  Jestto wie lk i  o t w a r t y  
pokóy ,  na k tó rym  stoi pełno drewni anych  
k o r y te k ,  a w k a ż d ó m  z nich le ż y  m a ł y  
nagi Murzynek. T u  można znaleźć obok 
s iebie dzieci  dopióro co urodzone,  i na­
stępnie w 8 m y m  lub ę ty m  mi esiącu ż y ­
cia. T r u d n o  sobie w y s t a w i ć  krzyk,  płacz, 
w r z a w ę  tych dzieci. W  środku siedzi 
spokoynie  p o w a żn a  piastunka i karm i 
d z i e c i ,  gdy te zdaią się płakać  z g ł o d u 5 
k a r m ie n i e  to zaś o d b y w a  się w ł a ś n i e  tak, 
i ak  u nas i ę d o r ó w .  T e n  zg ub ny  z w y -  
czay p r z e ła d o w y w a n i a  p o k a r m e m ,  od 
cz e g o  ani podobna o d z w y c z a ić  M u r z y n ­
k i ,  iest p r z y c z y n ą ,  iż  m n ó s t w o  dzieci  
ł jmiet a w  osadach.

P O L A  E L T Z E Y S K I E .
(z Matliissonp. *J

^ w i ę t e  gaie, gdzie obfity 
Zdróy pokoiu Bogów trysha. 
G dzie  pow abny, złotolity 
Cór Ilespera owoc b ły s k a ;
Gdzie niezmiennie błękit ż y w j  
Świeżą wiecznie różą płonie, 1 
A  zdradzona czułość tkliwy 
Żal w  »pokoyne'm kryie łonie j

Szczęściem nieba upoiona,
W ita Psyche wasze cienie,
W ita ,  bo iuż z śmierci łona- 
Błogie czuie uwolnienie:
O  roskoszy! gdzie iey czysty 
Duch pierwotny siebie godnidy, 
Przez obłok' nieścieśnion mglisty, 
S w y ch  dozuaie sił swobodniey.

O to  w  iasnćv tuż postaci,
Patrz ,  iak Ztląża hu dolinie,

4) Matbisson trzyma w  rodzaiu lirycznym tokiem opi- 
suiącey pocz-yi, pomiędzy Niemcami pićrwsze micy- 
s c c ,  które mu i Sz.yller przyznaie. W  poemacie: 

^ Elysium, łączy  świat um ysłowy ze zmysłowym iak 
nayszczęśliwićy; i śmiało iśdż można za słusznem 
zdaniem iego ziomków, iż, mu w  tym rodzaju nikt 
icszcze dotychczas palmy zwycięzltióy, iemą iedynie 
należącdy, nic wydarł. Sam Berger miał wyznać, 
iżby chętnie wszystkie swe poezyie oddał,  gdyby 
go była  Muzą do napisania czterech pićrwszych 
widrszy piatćy strofy ninieyszego poemątu natchnęła.

Gdzie trosk .przeszłych pamięć straci,
Gdzie leteyshi strumień płynie;
D ziwny iakiś pociąg czuie.
Jakby lekką ducha dłonią,
T o  ię śrćbrny nurt zaymuie,
T o  się kwiatów poi wonią;

W  słodkjdm przeczuć uniesieniu 
K l ę k a . . .  a iey drżąca postać 
Tak odbiia się w  strumieniu,
W  którym troshi maią zostać:
Jak śrćbrzysty krąg sięiYca,
G d y  z spokoynych nurtów toni 
L u b y m  wdzięhiem nas zachw yca;
Lu b  gdy Heąper świutło roni.

Psych e  p iie , i . . .  o  dziwa 1 
Jakby sennych marzeń płody —
Czarna przeszłość trosków chciwa,
Grób znayduie na dnie w ody.  .
Dzielnćy teraz, pełna mocy,
Do kwitnących niw, radośuie,
Z  ciemue'y życia tego nocy 
K u  niezmienney zmierza wiośnie.

Jakież urocze milczenie!
Lekkie tylko z pośród Krzewów 
Lauru słychać listków tłrzenie,
Jakby z Żcfira pow iew ów 1 
T ak  uroczo i wspaniale 
Spoczywało przyrodzenie,
G d y  się rozstąpiły fale 
Pięknćy Anadyoiueuie. *)

Jakaż iasność oku miła!
Nie! tak piękną ani w  wiośnie 
Posłanka słońca nie b y ła l  
Patrz!  iak kwiat, co w k o ł o  rośnie,
Jak z gwiazd wieniec ś!ni się zloty!
Patrz! iah gładki pow óy z lekka;
I  liczne iego uploty 
Purpurowy blask powleka!

T a k  zaiaśniał gay zielony,
G d y  rzuciwszy górne kraie,
Nadobna córa Latony
Przed kochankiem swoim staie:
G d y  przybrawszy piękność niwy,
W  m elodyynym , boskim tonie,
Brzmiały e ch a : ó szczęśliwy 1 
Szczęśliwy Endymionie 1

L u d w i k  A d o l f  N a b i e l a k .

B A Y K I  K R Y L O W A ,
f  t Dziennika Peterslttrgskiego.J

L u b o y v n i c y  p iękny ch  i d obryc h książek, 
k tó r zy  starają się o pomnożenie  .sw oic h  
bo g ac tw  l i t e r a c k i c h , znaleźli  z a p e w n e

*) Przyinteh 'Wenery, wyraiaiący  idy w y jś c ie  t wody.
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d w a  te w arunki  w  w y s o k i m  stopniu z ł ą ­
czone w  n o w ć y , e d y c y i  baiek Pana R r y ­
f o w a  , w i e d n y m  w i e l k i m  t o m i e  in óvo. 
P a p i ć r ,  piękne d r u k i ,  ła d na  w i n e t k a ,  
portret  autora ude rza iacy  podob ieństwem , 
starannie w y p r a c o w a n e  ryciny,  na czele  
k a żd e y  księgi  um ieszczo ne  i w y o b i a ż a i ą -  
ce przedmi otj  r oz m a it yc h  bai&K; nicze­
go i i e dnJ m s ł o w e m ,  nie zaniedbano, 
aby  forma r ó w n i e  byfa  p rży iemn a oku, 
iak rzecz  sama iest p ow abn ą  dla r o z u ­
m u .  Już oddaw na autor  posiadał eur o-  
pey ską r e p u ta cy ią ;  iego bayki  tylekroć 
roztrząsane przez naszych n a r o d o w y c h  
l i t e r a t ó w ,  z a w sz e  w  duchu ż y w e g o  
u w i e lb ie n i a ,  przyięte  zostały za granicą 
z ie d n o zg od n ą  p o c h w a ł ą ,  i przełożono ie 
lu b naśladowano w  w i e lu  językach.  P o ­
n i e w a ż  nasze zdanie o P. R r y ł o w i e  zga­
dza się zupe łn ie  ze  zdaniem całego ś w i a ­
t a ,  a z l i cz n yc h  s ą d ó w  o ni m , też  same 
w n i o s k i  w y n i k n ą ;  przeto praca krytyka 
ograniczyć  się musi,  w  takim przypadnu,  
na prostym i cz y s t y m  h o ł d z i e ,  w o l n y m  
od w sz e l k ie g o  roztrząsania.

P ó r o w n a n o  P a ua  R r y ł o w a  zL a f o n -  
tenem. Z a p e w n e  w i e le  iest analogi i mię­
d z y  n i m i ;  lecz dla naśladowania bayko- 
pisa francuskiego, trzeba r ó w n ie  iak  ón zo ­
stać nienaśładownym. M n i e m a m y  oprócz 
tego, że samo r o z w a ż a n ie  w zo ru ,  nigdy-  
b y  do tęgo stopnia n a ś la d o w cy  nie zbli­
żyło.  Ab y  w y d a ć  Jana R r y f o w a ,  natura 
m u sia ła  p o n o w i ć  Jana Lafontena.  Jakoż 
zda ie  się, że są na ieden w z o r  u t w o r z e ­
ni;  indy w id ua ln oś ć iednorodna odznacza 
i c h  osoby i pisma. O B ad w a  p o e c i ,  za­
r ó w n o  szczęśl iwie  u ż y w a i ą  w ł a ś c i w y c h  
z w r o t ó w  s w e g o  ięzyka  , vw y s ł o w i e ń  po­
ufa ły ch  i t iy w i ia ln y c h ,  z a w s z e  uszlachet­
ni on yc h  w y i w o m o ś c i ą  n i e w y m u s z o n ą ;  
ob adw a w  z n ak o m ity m  stopniu znaią m e ­
chanizm w i ć r s z y  , i sztuki urozmaicenia  
i c h  m i a r y ,  prz eci ęć  i ś r e d n i ó w e k ;  obfi- 
iuią w  malu iące  w y r a ż e n i a , szczęśl iwe 
w y r a z y ,  w  których tylko sami są swoj-  
żni r y w a l a m i ;  a na de w sz yst ko  posiadają 
tę rzadką naturalność, tę fa tw ość, która 
częstokroć w p r o w a d z a i ą c  w  bfąd w z g l ę ­
d e m  z a Jz iw ją ią ce y  doskonałość* stylu,

p r a w i e  m n i e m a ć  k a ż e ,  ze dosyć le?t 
o r w o i z y ć  ust a,  aby o p o w ia d a ć  iak oni. 
Nareszcie ob adwa odznaczają się Wyso­
k ie m  piętnem or y g in a lnośc i , które  iak 
w i e d n ó y  tak dr ug ićy  l iteraturze, t w o r z y  
ludzi  iedynych i nie do porównan ia.  Jed^ 
nakże ci pisarze  spokrewnieni  z ty łu  
w z g l ę d ó w  s w o i m  h u m o re m  i jeni iuszem, 
przedstawiają  także nieiakie r óż ni ce ;  —  
z ni ch  p o w in n iś m y  się przekonać, ż e n i e  
zupełnie  Lafonten p o w r ó c i ł  na świat,  
pod kształtem Pana R r y f o w a .  P ośp ie ­
sza m y  z ich wskazaniem, ob aw ia iąc  się, 
żeby stronnicy m etem p sy k ozy  nie starali 
się w y p r o w a d z i ć  z tych  c u d o w n y c h  sto­
s u n k ó w  n o w e g o  d o w o d u  s w o i e g o  sy -  
stematu. Z d a i e  się , że  Lafonten ści- 
ś le y  sp oi ł  się ze  s w o i m i  bo hatyr am i  
w  sierśc i ,  piórzach lub f u s c e ;  pogrąż a 
się z iak dobrą w iarą  wzłud*.eriaqh ś w i a ­
ta idea ln eg o,  który sobie u t w o r z y f , że 
te istoty  z m y ś lo n e  , zostawsz y  realno-  
ści am i p o e ty c k i e m i ,  dzięki czarodziey- 
s tw u iego pedz!a , z a y m u i ą  ca łą  u w a g ę  
i zwracai ą  c a ły  interes czytelnika ; r z e k ł ­
b y ś ,  że moralność znayduie się ty lko 
p rz y p a d k o w o  na końcu bayki.  U  Pana 
K r y ł o w  w ą t e k  al legory czn y iestp rze źro-  
czystszy , zastosowanie  w i ę c ć y  um yś ln e  
i uderzające. Jeden ma w i ę c ć y  prosto­
ty, drugi w i ę c ć y  d o w c i p u ;  nikt  nie zdo­
ł a łb y  w y r ó w n a ć  p ić r w s z e m u  co do n a ­
i w n o ś c i  i w d z i ę k u  zaniedbania ; drug i  
r ó w n o w a ż y  te korzyści  przez myślr w i ę -  
c e y  filozoficzne. W e s o ł o ś ć  Francuza  m a  
co k o lw i e k  p rz y ie m n ć y  s w a w o l i  dzićcię- 
c ia ;  w e s o ł o ś ć  Rossyianina n ie k ie a y  p o ­
dobna iest do gorzkiego ś m i ć c h u  odu- 
rzenia. Częsiokroć ton w z o r u  zbliża  się 
do s i e la nk i ; naśladowca m a  w y ra źnie y -  
s?.ą skłonność do satyry. Nauki  w y w i e ­
dzione zbaiek Lafontena obeyrauią w sz ys t ­
k ie  czasy i mieysca ; gdy t y c z a s e m  m o ­
ralność R r y ł o w a  szc ze g óln ić y  stosuje  się 
do oyczys tego  kraiu. Ostatecznie  p o w i e ­
m y  , dla zakończenia  tego porównania 
i naszego a r t y k u ł u , że r ó w n i  p r a w i e  co 
do talentu,  Lafonten i R r y f u w  stykaią 
się z sobą na Parnasie , równie  s w o ią  
aoalogi ią iak prz ez  r óż ni cę ;  z w ł a s z c z a ,
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ż e  s c h w y c i w s z y  to w s z y s t k o , co iest 
n a y w y d a t n ie y s z ć m  w  charakterze  , w y ­
obrażeniach i s m a k u ,  każdy s w o i e g o  nar 
r o d u , stali się o b a , ieden w e  Francyi,  
drugi  w  R o s s y i , pisarzami m a ią cym i  
n a ywiększ ą  popularność.

O S I O Ł ,  C I E L E  I K O Ń .
(B a jk a .)

P-*-*-ó\t»y i  ró w n ym  p r z e s t a i c ! —  Tali  o s io ł  i cieTe, 
S tateczni by l i  z dawna sobie prr.y iaciclc j  
S zczęś l iw i  j nigdy za ba w  t ro zm ó w  im nie braknie,. 
C hód os roi g łu p s t w o  p o w i e *  to  cicłć  potaknie. 
T ra fe m  w ich to w a rz y stw o  p r z y b y ł  Koń u c a o o y j  
L e c z  tak b y ł  od cielęcia , iak osła  wzgardzony,.
I  o b o y g u  to zmieście nie  m o gło  się w głowie*
Ż e  w r a a  b y  li ocł k o n i a  t a u s z e m i  w  połow ie .

N O W I C K I  Z. L O N D Y N U .

K t o  c h c e  poznać charakter  A n g l i k ó w ,  
i niech tak rzekę,  by ć  świ adk ie m ich na­
r o d o w e g o  św ię ta ,  niech z w i e d z i  iarm ark 
na S.  B a r t ł o m ie i a  w  Smithfield.  T a m  
u y r zy  p r a w d z i w i e  angielskie karykatury,  
będzie uczestnikiem r o z r y w k i  ludu i za  
m a f e  pieniądze napatrzy się w iele no­
w e g o .  T a m  oglądać m o że  S hora  w y ­
borną m e n a ż e r y i ą , menażeryią,  At kin a,  
sztuki huglarskie i t .  d. Ja rm a rk  ten roz­
poczyna  L o r d  Major,  p r z y b y w a  w  pys z­
n y m  p o w o z i e  w  t o w a r z y s t w i e  urzędnika. 
D e p u t o w a n i  ludu podaią m u  kufel p iw a ,  
którego w y p i c i e m  daie hasło  do roz po ­
częc ia  iarmarku.

Nay modn ie ys ze  mę zkie  kapelusze są 
ćffugie i szpiczaste u d o fu ,  z w a n e  the Pa- 
ris B ea u , a lbo the Dandy. E le g a n t  lon­
d y ńsk i  eo dni  14 od m ien ia  kolor  i hróy 
sukni s w o i ć y ,  chód, w y r a z y  przy p o w i ­
taniu, n a w e t  d o w c i p k i .  Jestto c z ł o w i e k  
k r ę c ą c y  się p o d ł u g  taktu iak lalka , stro­
jący  s ię  z przesadami iak k o b ić ta , uk ła­
dający m a t e m a ty c zn ie  k a ż d y  fałd chust­
k i  na szy i ,  zw i e d z a j ą c y  tea tr a , assamble 
i  t . d . ,  ni e m a iąc y  ani kochanki,  ani p r z y ­

jaciela i ty lko siebie kochaiący .  Nie iestże 
to obraz i naszych e l e g a n t ó w ?

W  dzień koronacyi należy z w i e d z i ć  
ogrody V auxhallu. Sześć p e n s ó w  kosz­
tuje hrlet w st ę p u  , a uy rzysz  nayparad-  
nieysze oświćcenie  w  ś w i e c i e , pyszną 
chińską świą ty ni ą  ,> kilkanaście  tysięcy 
w yst ro io nyc h  mężczyzn i k o b i ć t ,  i ognie  
sztuczne n a r o ż n y c h  zapalane mieysc ach .

L o n d y n  iest n a y w i ę c ć y  zaludniony 
od L u t e g o  do C z e r w c a .  W s z y s t k o  w t e ­
dy zatrudnia św ia t  w i e l k i :  parlamento- 
w e  ob rad y,  teatra,  b a l e ,  koncerta , za-  
k fady  dobroczynności.  Mł od zi eż  modna 
uc zy  się r y s u n k ó w ,  j ę z y k ó w ,  m u z y k i  
i często w s f a w i o n y m  mistrzom płacą po 
5 f u n t ó w  szt erl ingów za iednę godz inę.  
Kto chce stosować się do m o d y ,  m usi  
s łuchać od cz ytó w  Maccul locha o admini- 
stracyi  s k a r b o w ć y  i Soscola  o literaturze 
w f o s k i ć y , b y w a ć  na w ł o s k i ć y  O p e r ze ,  
gdzie po 400 funtów szt er l ingów p fa c i  
się z a ł o ż ę ,  gdy p rz e c iw n ie  loża w D r u -  
rylane albo w  Coyentgarden nie  kosztuie 
w i ę c e y  tek 1/2 sm a  szylinga. Rand  Z w i e ­
dza się So hos gua re  g m a c h ,  gilzie z e s o o  
d z i ć w c z ą t  i kobiet przedaie różne m o d ne  
fraszki ,  p a c h n i d ł a ,  cacka d z ićc ię ce ,  ka­
le n d a r z y k i ,  a co w iększa dalekpr d róż ćy i  
iak gdzie  indzićy, p o p o łu d n iu  og odzu ^ ę 
5 , albo z a w s z e  ieszcze przed ob ia d em , 
idzie się na przeiazdkę do Hydeparku,  
tam zg romad za się za w sz e  ze 200,000 lu ­
dzi ,  a s a m y c h  e k w i p a ż ó w  ze  40o. T a m  
ob a czy ć  można n a yśw ie tn ieys ze  l iberyie  
i naymodnieysze e k w ip a ż e .  Zt amtąd  ie- 
dzie świa t  w i e lk i  na obsady, a p o t ć m n a  
Operę w f o s k ą ,  r o z u m i ć  się, in acz ćy  prz e­
brany, da my  wsukn iach  b a l o w y c h  z go-  
łe m i  g f o w a m i , mężczyźni  w  czarnych 
f r a k a c h , w  t rz e w ik a ch  i pończochach.  
P o  teatrze b y w a ią  ass a m ble ,  tu z n o w u  
inna toaleta następuie, nieszczęśl i wy,  kto 
dostanie bilet zapraszający, musi  nnudzić  
się : naprzód ze s ł u ż ą c y m i  gospodyni ba­
lu , k tó rzy  iednl drugim o d d aią g o:  scho­
d o w i  s f u ż ą c y m  p ić r w s z e g o  sa lo nu ,  ci 
z n o w u  pić r w s ze m u kamerdynerow i,  k t ó ­
r y  sam ieden ty lk o  ma p r a w o  w p r o w a ­
dzać gości do istotnćy ś w ią ty n i  balu.
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T a m  zaproszony iest z n o w u  na n i e w y -  się uż yte czne m i  oyczyznie.  Z  tych po­
godę z w i e lk ió y  c iżby pochodzącą w y -  w o d ó w  tćm w i n n i e y s z e m i  iesteśmy, gdy 
stawiony,  tudzież na duszącą prawie  wo -  ie zaniedbuiemy,  iż  op rócz  sk rzy  w d z en ia  
nią róż anych  o l e y k ó w  i c ieszyć  się po- samych si ebi e ,  o g o ła ca m y  t o w a r z y s t w o  
w inien , ieśli ziadłszy  k a w a ł e k  ananasu, ludzkie z p o m o c y  , iaką m o g li b y ś m y  m u  
kilka c u k i e r k ó w ,  i w y p i w s z y  szklankę u d z i e l i ć . —  Nauki  r o z w ii a ią  w  c z ł o w i e -  
szampana w y m k n ą ć  się m o że  (r o z u m i ć  ku w ł a d z e  u m y s ł o w e ,  daią m u  poznać 
się że  g ł o d n y )  na dobrą wie cze rzą  do samego siebie,  a t ć m  sam ó m  zas ługiwać 
domu. Nazaiutrz bal taki gospodynią sobie u w sp ółb l i źn ic h  na s za cu ne k,  ła- 
i gości nudzący st ylem p o m p a ty czn ym  godną p o r y w c z o ś ć  charakteru, i towarzy -  
w y c h w a l a i ą  w sz ys tk ie  gazety  pod arty- sk im  go czynią w  pożyciu.  O  nauki! 

m k u ł e m ;  M irror o f  fa sch io n . \W yim ek  m a w i a ł  Pluto, iakżebyście  lubionemi by- 
* listu pisanego z Londynu.) ł y  , gdyby wartość  w a sza  lep ióy  znaną

_____ ___________ by ła .  O g ie ń  i woda nie są w i ę c ć y  do
życia  p ot rze bn emi,  iak sztuka dobrze 
rządzenia s ię ,  którą za w p ł y w e m  nauk 

Z A L E T Y  N A U K .  tylko nabyć można. Ile z d r o w i e  utrzy-
_______ muie ż y c i e ,  tyle nauki  karmią duszę.

N Na cóż nam się przyda d o w c i p  i r o -  
auki ty le  nam przynoszą korzyści , iź z u m ,  ieżeli ten za pomo cą nauk r o z w i -  

z nay  w i ę k s z y m  zapałem p o w i n n i ś m y  się n ię ty m  i ozdobionym nie będzie? Za  ich 
i m  poświęca ć,  Z  w s z e lk ic h  b o w i e m  po- t0 p o m o cą  z d a r ó w  roz umu użyte cznie  
ciech , iakich na z iemi k o s z t o w a ć  można, korzystać będ z iem y,  za ich p om ocą  zgłę- 
n aysłod sz em i i na ytrwalszemi są te, któ- biaiąc tayniki przyrodzenia i zad z iwia jąc  
re z źrzódła nauk w y p ł y w a ł a .  W s z e l -  s,9 na<̂  cudami natury , w i e lb i ć  będzie- 
kie p rz y je m n o śc i  i uc iechy  życia koleią m y  Opatrzność,  która dla naszego użyt- 
z w i e k i e m  od su w aią  się od nas : lecz  hu lub przyjemności  tyle d a r ó w ,  dobro- 
przyiemności  z nauk w y p ł y w a j ą c e  nigdy czynną s w ą  ręką w y l a ł a .  Za nauk po- 
nas nie opuszczą.  C z ł o w i e k  i m  si» no- m ocą  czerpiąc w z o r y  z szlachetnych czy-  
ś w i ę c a ią c y  chroni się od n u d ó w ,  w  n ó w ,  w  ich ślady w s t ę p o w a ć  b ę d z ie m y
d y m  w y p a d k u  życia s a m  sobie wystar-  u s i ło w a li ;  a przeko naw szy  s i ę ,  że w y -  
cz yć  m o ż e ,  znayduie w  czytaniu św ia t-  stępek zdradza, pot wa rz  i t y m  podobne 
ł y c h  a u t o r ó w  p e w n e  lek arstwo p rz e c iw  bezpr awia prędzćy lub póżnićy Karę za- 
zg ryz ot om  i niechęci z tychże w y p ł y w a -  służoną w  tern ieszcze odbieraią życi u,  
iącćy,  i sposób oparcia się w sz elk im  na- unikać będziemy tego wszystkiego,  co by  
miętnościom. Nauki  służą do r oz w in ię -  nas ohy due mi w  oczach  w s p ó ł b l i ź n ic h  
cia z nas zdolności ,  iakiemi  nas obdarzę- uczyn i ło .
ł a  Opatrzn oś ć,  przysposobiaią nas stania Ant..... .  K r e ..........

n a  r e m b o s z a .

r»
■Llombost wielki  b.obatyr , gd y  kuli nie v»id«i, 
T c h ó rz o s tw a  nieprzy iacic l  , tchó rzo stw em  się b r z y d z i ;  
A  gd y  miał iść na boio , to e odwagi przeci^Ł^ 
Z a ch o r o w a ł  —  i o d b y ł  b itw ę  w  lazarecie .

J a o u i r .  P ó ź n i ą k .
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dl a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a ,  —  Hedakoyia G a z e ty  lw o w s k ie y ,  
aawiadom ia czy te ln ik ó w  sw oich ,  że  dogadzaiąc  życze­
niom  wic iu  przy iac ió ł  wiadomości o daiałaniach p rzy -  
r o d a e n i a ,  a  n aw et  istotney p o trze b ie  tuteyszych L e ­
k a rzy  , p osta n ow iła  z n o w u  um ieszczać  regu larn ie  P o ­
s trze że n ia  M eteoro log iczn e  na czele  D od atku  tćyżc G a z e ­
ty ,  a to od d. l . b .  m. W iadomość tego  zdaie  się dla M e t e ­
o r o l o g ó w  w ogólności,  a szczegolniey  dla ow y ch  w Pań- 
a tw ic  A ustry iach.  tćm poźądańszą, że  L w ó w  iest g ł o w ­
iłem miastem p ro w in cy y n ćm , w tey  o b s z e r n e j  M on a r­
chii  naydaley  ku  P ó łn ocy  i W s c h o d o w i  położonem , 
a p rze zto  w ażnym  punktem w klim oto logii  'Państwa 
A u s tr y ia c k ieg o .  —  S p ostrze że n ia ,  o których tu  mowa, 
re g u la r n ie  trzy  razy  n a d z ie ń  s ięd zie ią ,  to  iest: przed 
sam ym  wschodem  słońca , o d r u g ićy  godzinie z p o łu ­
dnia , i o dz ies ią te j  w ie cz ó r  ; co się tycze  w  szcze ­
gó lności sp o strze że ń  na c iężko m ierzu  , do któ rych  ba- 
r o m e te r  s kolankiem  użytym  b ę d z i e ,  te na tem p era­
tu rę  - f -  14* Rcau m u r.  r e d u k o w a n e m i ,  spostrzeżenia 
c iep ło m ierza  saś za w sz e  w  cieniu na^term om etrze  80 
gr a d u s o w y in  p r z e d n im ,  na północn y  wschód w y w ie ­
s z o n y m ;  a spostrzeżenia  wilgoci  za pom oc} bygromc- 
t r u  w ło sirnn egu  na 100 części  p o d z ie lo n e g o ,  p rze z  
P a w ł a  s G e n e w y  s p o r z ą d z o n e g o ,  podobnież  a i  pół- 
n o c n y  wachód w y sta w io n e go ,  czynić  się będą. vVy- 
so k o ść  w o d y  deszczem  lub śniegiem z a tm o sfery  we 

godzin spadtęy  , będzie  w y ra ch o w an a  na ta le  p a ­
ry s k ie ,  a w łaściwie  w  tysiącznych częściach t e j ż e  miary.

W e  W to r e k  dnia 2o. C ze rw c a  r  b. nader p r z y .  
iemne i niespodziane ziawisko p ra w dziw ie  miły  s p r a ­
w i ło  nam w ieczór.  T r t c y  śpiewacy W o y c icc h  H c r t ,  
Ign ac y  l lu b e r  i A le z a ń d e r  W o tk e  p rzcicżdżaiąo  z W i e ­
dnia d o  P e t e r s b u r g a ,  w y p ra w il i  w  tuteyszey  k.  mięy- 
skiey  sali  r e d u t o w e y : W o k a l n a  w i e c z o r n ą  z a ­
b a w ę  w dw óch  oddzia łach . I łodzay  tego p o p ł y w a ­
nia  sic b y ł  nam dotąd zu pełnie  nieznanym. Ś p iew a c y  
c i  ograniczaią  się zu p ełn ie  ty lko na sobie samych, 
b e z  a c c o m p a gn c m e n tu , z w łasn ć in  tylko gdzieniegdzie 
to w a rzy szen ie m  gitary.  G lo s  p e ł n y ,  m o cn y ,  do w y .  
sokiego stopnia  d o p ro w a d zo n a  sztuka , p raw dziw a  
g o r l iw o ś ć  w wy k o n a n i u ,  p rzytem  zaleraiąca p o w ie r z­
c h o w n o ść  są wspólną zaletą tych a rty s tó w . Częścią  
pojedyn czo , częścią wspólnie  wykonali  około  dziesię­
ciu  sztuk  pnnickąd zu pełnie  now ych  , poniekąd iuż 
nam znanych u lu b io n y ch  ś p i e w ó w ;  k tó re  chociaż 
w szy stk ie  z n a y w ię kstcm i oklaskam i p rsy ię te  b y ł y ,  
ie d n ab :  P i e ś ń  m y ś l i w s k a  z towarzyszeniem  gitary 
e m u zyką  F ra n c is zk a  G  lasera ,  i D z i k i e  p o l o w a n i e  
L u t z ó w  a z K ó rn cra  z m uzyką s ław n e go  H. M. W e ­
bera  , na p ra w d z iw ie  chlubne zasługuią  wspomnieriie. 
T a  pierw sza  w nas/.em mieście rzeczyw iście  wokalna 
za b a w a  zupełnie  zadowolniła  licznie  zgrom ad zon ą  P u ­
b l i c z n o ś ć . —  M iędzy oboma oddziałami JP. A lc z a n d c r  
W utke p op is y w a ł  się iako brzuchom  owca , a równic  
ta le n t  iego w  tym z a w o d z ie ,  iafc kom iczna w e  c zte ry  
osób  n łożon a  scena, którą sam za pomocą sw e y  sz tu ­
ki w y k o n a ł ,  z icdcałn  ino zasłużone oklaski.  -— z

Z  F r a n c y  i. —  Panowie r r a n c o n i  mieli za szc zy t  
dnia 16 Maia t. r.  p rze d sta w ić  Xięciu  B o rd c a u x  m ło­
dego k o n ia ,  k tó rego im p ow ierzon o ,  a by  go dla  m ł o ­
d e g o  Xięcie  u i-żdzili .  Udali  się więc do Bagateli ,  
gdzie  zastali M adam e, Xię in ę  B e r r y ,  i dzieci F r a n c j i .

W ic ie  dzieci znakom itych ro d zin ,  to w a r ż j z z ó w  zabaw  
m ło d e go  X i ę c i a , zn a y d o w a ło  się tamże. —  P o c h w a ­
liw s zy  postaw ę i poiętność  m ło d e go  konika, k tó ry  siat 
się uczonym koniem w ręku  tych b iegłych u ieżdżaczy,  
Xiążę B o r d e a u i  wsiadł na niego , posadzony p rze s  
starego  F ra n k o n ie g o  i kilkakrotnie  ob icc b a ł  ujeżdżalnią  
z wdziękiem i śmiałością. M adem oiscllc  chciała  naśla­
d o w a ć  p r z y k ła d  sw eg o  brata ,  w siad ła  na tego kon ika  
i o k a za ła  ró w n ież  śmiałość. —  P a n ow ie  F ra n c o n i  O t r z y ­
mali  pochlebną n agrodę swoich starań w w yrażen iu  
ta d o w o ln ie n ia  M adam e i ićy  d o sto jn y c h  dzieci,  k tó r e  
im ośw iadczono z naywiękazą  uprzeyniością .

B ędący da w n ie y  w  służbie  f r a n c u z k i ć y , P u ł ­
k o w n ik  van  H ovo , w y n a la z ł  sp o só b  nowy postępo­
wania w l i t o g r a f i i , przez  k tó ry  uważana dotąd za 
n ieprzołam aną , tru d n o ść  uprr.ątnioną z o s t a ł a ;  a tak 
ry s u n e k  boa o b a w y  naym nicyszcgo b ł ę d u ,  originałnwi 
zu pełnie  p o d o b n y ,  na kamieniu  w ydany byd ż może, 
przez  co ry c in y  z kamicola  , o 5 , 20 , a nawet i 
w ięcćy  procen tu  , tanicy  iak dotąd w yciskane byd ż 
mogą. Sposób sam , p rze z  k tó ry  dokazać tego m ożnz,  
iest tak p r o s t y ,  nauka tak ła tw a  i w id o c z n a ,  iż każ­
dy w kilku dniach lakićy rzęczności nabydź potrafi ,  
iż zd oła  w y d a w a ć  tak do kład n ą  r o b o tę  ia k ićy b y  się 
po n ayb ieg leyszym  d r u k a rzu  tego rodzaiu  sp odziew ać 
■nożna!! Już teraz z a p ro w a d zo n a  iest w e d łu g  tęgo 
sp osobu  li tografiia w E im s b ii t tc l  niedaleko H a m bu rg a ,  
w h toręy  pod okiem w y n ala zcy  wybiiaią  rycin y  do g a ­
lery!  znakomitych m ężów w sp ółcze sn y ch ,  Dla  p r z e ­
konania  p ow ątp iew ających ,  w y n ala zca  p o z w a la  k a żd e ­
mu w stępu  do sw ego  za k ład u  , za opłatą  biletu  po 
tr z y  m arki,  aby każdy m ó g ł  u y r z ć ć  własnem i oczym a,  
uiszczone to w s z y s t k o , c o  ty lko  w  og łosze n iu  w y ­
chwalają, n aw et  każdy w łrsn ą  ręką nakładaiąc fa rb ę ,  
i odciskaiąc rycinę p rzeko nać  się p o t r a f i ,  iak r z e c z y ­
wiście i dokładnie  p o p r a w n y  sp o só b  obietnic  sw oich 
dotrzym uic .  K a żd y  do k u nsztu  tego n icn a le ią cy ,  na­
ło ż y w s z y  własną ręką  farb ę  i w yc isn ąw szy  rycinę, xa 
opłatą  biletu  wcyścia  , otrzym a r y s u n e k ,  k tóry  sam 
wyrl,',  e. —  Dla  dopełnienia miary p r z y r z e c z e ń ,  w c-  
d ’ f w y ra zó w  samegoż w yn alazcy ,  dość niepodobnych 
d w ia ry ,  p rzy r ze k a  T an van  H o v c ,  p rze z  n ow y spo* 
sob d r u k o w a n ia ,  także iego w y n ala zk u  : „ R ó w n i e  pis­
mo, iakotćź  druk  i n uty,  w u podoban ym  fornfacie, na 
każdym  gatu nku  papićru  , nictylko na icdn ćy  stronie , 
l u b  po ukończeniu  p ić rw s zćy ,  zaraz  na d ru g ićy ,  lees 
zarazem  na o b u d w u  s tro n a c h ,  za pomocą iedynego 
odcisku w y t ł a c z a ć .“  —  C a łe m u  han dlo w i ks ięga rsk ie­
mu i m u zycznem u  z a g r a ż a ,  w e d łu g  oświadczenia  sa- 
mogoż w y n ala zc y ,  o k r o p n y  cios, g d y ż  w yciski  każdey 
1. P 'k i  lu b  nut m uzycznych , mogą byd ź otrzym an e  
zu pełnie  p odobne do o ry g in ału  , p rę d z ćy  i tanicy, 
aniżeli za pom ocą ia k icgo ho lw ick  sposobu d r u k a r s k ie ­
go ( p rze z  k tó ry  i  tak żadną miarą iedoostaynośri  
u trzy m a ć  nie pod ob na).  T a k  straszne dotąd p r z e d r u ­
ko w y w an ia  l i te ra m i ,  p rze z  tę sztukę z czasem z u p e ł­
nie ustać  m u s z ą ;  gdyż w  rzeczon ym  sposobie  d r u k o ­
wania  , nic  p o trze b a  ani czcio nk ó w , ani ze ce ró w , tyl­
ko  ic d n ć y  lu b  d w ócb  kopiy  rękopism u maiącćy s i f  
d ru k o w a ć  książki lub  nut m uzycznych ,  a za pom ocą 
t y c b , bez  żadnych innych k o s z t ó w ,  p ró cz  aparatu  
i p ap ieru  ( w  p rzy p a d k u  n aw et lic* pom ocy i nnych 
o s ó h ) , z szybkością  p ra w ie  do w ia ry  niepodobni1, ty le  
ezem p larzy  wycisnąć mo ż n a ,  i le kto c hc e ,  a których 
pod żadnym w aru nkiem  od o ry g in ału  odróżnić  nie 
podobna.

Kedakcyia Józefa P e n s y .  —  Druk Piotra P i l i e r a .


